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Rok IV. Nr. 9.

poświęcone sprawom religijnym, narodowym® poli­
tycznym, gospodarskim r rozrywce.
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Najprzewielebnie‘szemu
i. Drowi Józefowi Sebastyanowi Pekzarowi

Biskupowi miletopolitańskiemu, Sufraganowi Przemyskiemu,
O p ie k u n o w i  p i s m a  n a s z e g o

z powodu Jego konsekracyi, w imieniu Redakcyi i Czytelników naszych ponawiamy
nasze najserdeczniejsze życzenia:

Oby Wszechmocny zdrojem łask wszelkich wspierał Go nadal w nowej pasterskiej 
pracy, dla pożytku Kościoła świętego i Ojczyzny naszej!

Radosnem echem rozbrzmiała wieść tak w kraju 
naszym, jak i poza granicami tegoż o mianowaniu 
Ks. Dra Józefa Pelczara Biskupem Sufraganem prze 
myskim. Niezmordowana praca, głęboka nauka, złą­
czona z budującą pobożnością, wreszcie szerokie serce 
dla wszystkich i dla wszystkiego co zbożne i poży­
teczne, uczyniły imię nowego Księcia Kościoła nietyłko 
głośnem, ale zarazem pełnem najgłębszego szacunku 
i przywiązania. Wśród smutnych dzisiejszych stosun­
ków, wśród ogólnego rozsprzęźenia ludzkich namię­
tności, praca Dostojnego Sługi Bożego była posiewem, 
który błogie wszędzie wydaje skutki. Istotnie, dziwićby 
się należało, skąd tyle sił czerpał dzisiejszy Książę 
Kościoła, źe mógł tak wielu i tak wielorakim podołać 
zajęciom, gdyby się nie miało wiary, że Pan Bóg 
wszelkiej uczciwej pracy łask i błogosławieństwa 
swego nie skąpi.

Ks. Biskup-Sufragan Pelczar urodził się 17 sty­
cznia 1842 roku w Korczynie po w. Krosno. Do gimna- 
zyum uczęszczał w Rzeszowie, a ukończył ze znako­
mitym postępem w Przemyślu w r. 1860. Po ukończeniu 
nauk teologicznych w seminaryum duch. przemyskiem, 
wyświęcony został na kapłana 17-go lipca 1864 r. 
i pracował przez rok jeden jako wikaryusz w Sam­
borze; w r. zaś 1865, posłany został na wyższe nauki 
teologiczne do Rzymu do nowo otworzonego przez 
Piusa IX kolegium polskiego. W cztery lat później 
w r. 1869. wrócił do dyecezyi, ozdobiony podwójnym 
stopniem akademickiem, doktora św. Teologii i do­
ktora prawa kanoniczego.

Zamianowany w r. 1870 przełożonym semina­
ryum w Przemyślu, a nieco później profesorem Te­
ologii pasterskiej i prawa kanoniczego, rozpoczął 
swą działalność naukową, wydając w r. 1873, jedno
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z ̂ najlepszych dzieł ascetycznych w języku polskim 
„Zycie duchowne'1. Dzieło to napisane nader przystę­
pnie, rozeszło się w tysiącach egzemplarzy po całej 
Polsce, a jest prawdzie ą skarbnic^ pobożności oraz 
doskonałości. Później w r. 1875 wydał „Podróż do 
Ziemi św “. Odtąd w pracy tej dzisiejszy nasz Najprz. 
ks. Biskup-Sufragan nie ustaje ani na chwilę — owszem 
rozszerzając wiedzę Swą. w kierunku wielostronnym, 
wydaje liczne dzieła, które stanowią nogaty dorobek 
w naszej literaturze teologicznej. Oprócz powyżej wy­
mienionych dzieł, wydał Najprz. ks. Biskup-Sufragan: 
3. Pius IX, i jego P o n ty fikat w 3 tomach; 4. Praw o  
małżeńskie katolickie; 5. Kazania na uroczystości i św ięta  
M. Panny, 2 tom. 6. Konferencye apologetyczne o przy­
czynach n iedow iarstw a w naszych czasach i o potrze­
bie relig ii, 7. Rozmyślania o życiu kapłańskiem — 2 tomy; 
8. Rozmyślania o życiu zakonnem dla zakonnic; 9. Leon 
X III, jako uczeń, kapłan, biskup i papież.

Oprócz tego wydał wiele rozpraw pomniejszych 
i kazań okolicznościowych. — Obok nieustannej a wy­
tężonej pracy naukowej, poświęcił się Naprz. ks. Bi­
skup-Sufragan sprawo™ duchownym i społecznym. 
Jako profesor św. Teologii w Przemyślu, a później 
t. j. od r. 1877, jako profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, słynął jako wielce wymowny 
i gorliwy kaznodzieja; doniosłe wypadki na polu re- 
ligijnem, w naszem życiu narodowem, znalazły w Nim 
chetnego i wymownego tłumacza.

Przemyskie sto w ar zyszenie rękodzielników «G wia- 
zda», zapisało w rocznikach swych obefenego ks. Bi­
skupa-S uf ragana, jako swego opiekuna i gorliwego 
pracownika, który dla młodzieży rękodzielniczej jako 
profesor Teologii miewał odczyty, dawał rekolekcye, 
uczęszczał na zebrania. W Krakowie lat przeszło 15 
stał ks. Biskup-Sufragan Pelczar na czele stowarzysz. 
„Oświaty ludowej", które opierając się na wierze kato­
lickiej prawdziwe światło szerzy po wioskach naszych.

Jako opiekun pisma naszego, którego zadaniem 
szerzyć zdrową oświatę, pouczać o sprawach społe- 
cznyćh, śmiało i otwarcie bronić zasad Wiaryi-sw. 
do dziś dnia nie szczędzi swej pracy i trudu.

Pod Jego to opieką powstała w Krakowie szkoła 
dla sług, w której służące bezpłatnie w niedzielę po­
południu do dziś' dnia pobierają naukę religii, czyta­
nia, pisania, rachunków oraz innych dla nich poży­
tecznych wiadomości. Co roku podczas pobytu w K ra­
kowie, miewał ks. Biskup Pelczar osobne dla tychże 
sług nauki rekolekcyjne. Dziełem iście pomnikowem, 
a wielce poźytecznem, to założenie zakonu „Służebnic 
Serca Jezusa". Zadaniem owych zakonnic, jest opieka 
nad sługami, oraz pielęgnowanie chorych. Przy po 
mocy ludzi dobrej woli zbudował Ks. Biskup wspa­
niały gmach, w którym służące szukając^ pracy, 
znajdują tymczasowy przytułek, opiekę oraz naukę.

Dzień 19 marca b. r. był dniem uroczystym nie- 
tylko dla miasta Przemyśla, które zaroiło się od do­
stojników duchownych i świeckich, ale serca uczciwe 
całej Polski łączyły z tymi, którzy mieli sposobność 
uczestn iczy  w tak pięknej uroczystości konsekracyi 
Księdza Biskupa Sufragana.

Konsekracyi czyli poświęcenia dokonał J. E. 
Najprz. Ksiądz Biskup Solecki wraz z J. E. Ks. Ks. 
Biskupami: krakowskim Księciem Puzyną i przemy­
skim ruskim Czechowiczem.

Po uroczystościach kościelnych udzielił nowo 
poświęcony Ks. Biskup błogosławieństwa. Niezliczone 
mnóstwo telegramów i listów przesłanych od nieobe­
cnych z życzeniami, były wymownym dowodem czci 
i wdzięczności dla nowego Księdza Biskupa.

Z powodu przesłanych życzeń od Redakcyi, ra ­
czył Najprzewielebniejszy Ks. Biskup Pelczar udzielić 
tak nam jak i czytelnikom naszym swoje pasterskie 
błogosławieństwo.

O ś w i a t a .

Marzył Henryk IV król francuski o takim do­
brobycie dla swego kraju, aby każdy nawet najbie­
dniejszy wieśniak w niedzielę miał kurę w mleku go­
towaną na obiad, lecz niestety marzeniom jego sta­
nęły na przeszkodzie z jednej strony ubóstwo i po­
chodząca z tegoż niemożność, z drugiej oszczędności, 
to znaczy, że jeden powiedział «nie mam», drugi znów 
wyrzekł «obejdę się* i na to żadne prawo poradzić nie 
mogło.

Coś podobnego mamy w obecnych czasach 
z o ś w i a t  ą. Nie przeczymy, źe dobra jest kura na 
obiad choćby w niedzielę, pochwalamy też wszystko, 
co mówią o korzyściach z oświaty płynących, ale 
musimy koniecznie zważyć, czy wszystko m o ż l i w e  
i czy wszystko p o t r z e b n e ,  co chcą przeprowadzać 
szermierze nowożytnej oświaty.

Oni z pewnością najlepiej oceniają korzyści 
oświaty, przez nią bowiem mają piękne stanowisko 
w społeczeństwie, intratne posady, wygody wszelakie, 
a nawet zbytku sobie pozwolić mogą, przez nią wolni 
są od pracy ręcznej tak mało korzyści przynoszącej, 
przez nią mają pretensye do całego społeczeństwa: 
«czcijcie nas, utrzymujcie, dbajcie o nasze potrzeby, 
bo jesteśmy ludzie inteligentni», więc gdy wołają: « wię­
cej a więcej oświaty*, nie odsądzamy ich od życzli­
wości dla ludu. Ale każcież biednemu chłopu jeść co 
niedzielę kurę*1 na obiad, gdy jego zaledwie stać na 
ziemniaki, lub każcież temu jeść kurę, który musi 
oszczędzać, tak samo każcież biednemu chłopu na­
bywać oświaty, na którą go nie stae, albo gdy ten 
chłop na co innego łożyć musi.

Pewnie, że szczytem marzeń byłoby, w każdej 
wsi stworzyć uniwersytet i każdemu dziecku dawać ^ 
uniwersyteckie wykształcenie, ale jakby wtedy wy­
glądał ten świat? Nasze role zarosłyby chwastami, 
bo nie miałby ich kto uprawiać, chleb stałby się nie­
możliwie drogim i trzebaby było wyższych pensyj, 
powstałoby więcej ludzi niezadowolonych, bo ten, 
który miałby wykształcenie uniwersyteckie, poczy­
tałby za obrazę honoru wykonywać* niskie posługi 
w gospodarstwie! Nie bójmy się atoli, bo do tego ni­
gdy nie przyjdzie, lud jest więcej praktyczny, niżeli
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szermierze, lud wie, że najprzód potrzebuje chleba, 
a potem oświaty, a obok chleba więcej potrzebuje re- 
ligii niż oświaty i dlatego lud oświatę chce zastoso­
wać do swoich potrzeb, wniosek zaś posła Krarnar- 
czyka jest głosem ludu i u ludu on się zrodził.

By sprawę wyjaśnić przytaczamy słowa listu 
pasterskiego, który w dyecezyi krakowskiej r. 1897 
był odczytany.

Arcypiękny jest ten ustęp: «Niedawno mówiono 
wam:» «Wam potrzeba przedewszystkiem oświaty, 
bo ona wam szczęście przyniesie, a więc najprzód 
szukajcie światła, a z niem wszystko będzie wam 
przydane*. I przyszła oświata, ale nie przyszło z nią 
szczęście, boście jej nie dla Boga szukali i nie dla 
sprawiedliwości jej używali.

Prawda, że brak oświaty wielu złego jest przy­
czyną, ale mylne jest twierdzenie, jakoby oświata 
sama wszystko złe usuwała i szczęście zapewniała, 
gdyż ona sama jako cel uważana, ludzi ani do Boga 
nie doprowadzi, ani ich do siebie nawzajem nie zbliży. 
Prawda, że wiele złego pochodzi z nie wiadomości, ale 
więcej jeszcze pochodzi z przewrotności, a  tej oświata 
sama nie usunie. Słusznie mówi św. Jan Chryzostom: 
«To jest dobrą rzeczą wiedzieć, co wiedzącemu służy 
do zbudowania, wiedzieć zaś to, co do zbudowania 
nie służy, jest rzeczą nie tylko zbyteczną ale i szko­
dliwą*.

Więc i dla ludu nie każda oświata jest stoso­
wna i nie każda potrzebna, potrzebna jest tylko taka, 
która służy do zbudowania, tj. by chrześcianin znał 
swe obowiązki względem Boga, Kościoła, Ojczyzny, 
rodziny i siebie, by też umiał te obowiązki wypeł­
niać. Kto zna Boga, posiada wyższą oświatę niż uczony 
profesor, niedowiarek; kto jest dobrym katolikiem, le­
piej zna swoje prawda niż ukończony prawnik; kto 
każdą skibę ziemi kocha i o jej nabyciu i zachowa­
niu marzy, ten lepiej kocha swoją Ojczyznę niż pan, 
który wieś żydowi odprzedał; kto dzieci dobrze wy­
chowuje, kładzie najlepszy fundament na przyszłość; 
kto wie, że ma duszę nieśmiertelną, przewyższa filo­
zofów, którzy się gubią i plątają w swoich wywo­
dach i wreszcie ogłaszają światu, że człowiek od małpy 
pochodzi.

Lud słyszał niejedno, jaką to oświatę szerzą owi 
szermierze oświaty i jakie skutki ta oświata wydaje 
w naszem społeczeństwie, więc ten sam lud przez 
swego posła Kramarczyka przedstawia swe obawy 
troski i żądania. A że niektórzy uczeni, widzą we 
wniosku ludu polskiego v o t u m  n i e u f n o ś c i  dla 
siebie, to niech wszyscy osądzą; po czyjej stronie 
słuszność i czy lud niema powodu bać się oświaty, 
która płynie z ogniska niewiary, obojętności i tym 
podobnych nabytków nowszych czasów? Oświata bo­
wiem niereligijna i bezwyznaniowa jest ciemnością; 
światłością zaś oświata płynąca z ogniska wiary. Tej 
właśnie chce lud.

Kto ludowi dobrze życzy, poprze jego żądania.
Po swojemu oświecony.

Prośba do posłów i rządu.

Z nad Wisły.
Śpiewają ludzie: «Hej! Wisła nasza Wisła, na­

sza polska rzeka itd.» Piosnka to wesoła dla tych, 
którzy Wisłę znają z opisu lub w przejeździe ją wi­
dzieli, Inaczej Wisła przedstawia się tym, którzy nad 
jej brzegami mieszkają. Dla nich Wisła jest straszną 
kilka razy do roku. Bywa, że nieraz zaleje rówminy 
i zniszczy pracę biednego gospodarza — siano i zbo­
że przy muli, ziemniaki zaleje, a one potem wygniją, 
ludzi z domu powypędza. Toż nie śpiewać, ale płakać 
trzeba nad niedolą ludzi. Ale i płacz nie wiele po­
może, potrzeba ratować ludzi, którzy nad Wisłą mie­
szkają. Ja  znam jednę wieś, której Wisła wielkie 
szkody co kilka lat wyrządza. Są to Chrząstowice 
ciągnące się brzegiem Wisły blisko milę. Wieś ta 
z dwóch stron jest srodze utrapiona. Najprzód od 
północy to przez wodę, potem od południa przez 
urząd podatkowy. Od północy Wisła robi takie zni­
szczenie, że co trzeci rok w Chrząstowicach, to po­
wódź straszna jak morze i coraz głębiej wrzyna się 
w grunta chrząstowskie. Gmina pisała i prosiła, by 
rząd przystąpił do regulacyi Wisły, ale to tak nie- 
sporo idzie, że już z jakie 10 morgów ziemi Wisła 
zabrała, a rząd jeszcze nic nie zrobił. U nas w Au- 
stryi to się strasznie dużo pisze, a mało się robi. 
«Protokol sclireibem? to grunt, a potem niech się 
dzieje jak chce.

A rząd ma wielkie obowiązki względem Chrzą­
stowic. Gmina ta  bowiem lubo bardzo mała (liczy 
zaledwie 365 dusz), a przecież płaci bardzo wielkie 
podatki. Grunt mimo, iż wystawiony na wylewy Wi­
sły, policzony jest do I i do II klasy. Więc ludzie 
nie mogą nastarczyć płacić podatków. Sam podatek 
gruntowy i domowy wynosi w Chrząstowicach 608 
złr., a policzcie teraz dodatek krajowy, powiatowy, 
gminny, konkurencyę parafialną i różne daniny, a mo­
żecie mieć wyobrażenie, że w Chrząstowicach to chy­
ba dziecko się roześmieje, nie mające pojęcia o ni- 
czem, starsi zaś chodzą smutni i zadumani, bo mają 
się czem martwić, a choć się komu poskarżą, to 
wszystko na nic. Może choć z tego listu Wysoki 
rząd dowie się o ciężkiej doli Chrząstowian i Wisłę 
im ureguluje i podatek zmniejszy, a może który z na­
szych posłów zapuka gdzie potrzeba, by wygrzebano 
dawno wniesione podania.

Chrząstowianie w całej swojej niedoli rządzą 
się dobrze. Roku 1898 założyli sobie sklepik chrze- 
ściański i sklepikowi sprzyjają. Chcieli mieć u siebie 
nauczyciela i nawet przez kilka lat budynek mieli 
najęty i urządzony na szkołę, ale nauczyciela nie 
dostali; ks. proboszcz tylko w zimie przyjeżdżał 
i uczył dzieci katechizmu. Wójta swego szanują 
i słuchają, bo też godzien, by go szanowali i słu­
chali. Na Wisłę puszczają się i płyną aż do Gdań­
ska, a stamtąd przywożą kadzidło do tłuczańskiego 
kościoła. .

Może też Matka Boska, której na sukienkę
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w Tłuczani złożyli 50 złr. w tym roku, wyjedna im 
zabezpieczenie od wylewu i opiekę rządu.

Swój.

Jeszcze w sprawie handlu żydowskiego, naszemi 
świętościami.

Gdów, dnia 7 marca.
Czytałem już nieraz w «Prawdzie», która z bo­

leścią zaznaczała, że ustawa austryacka pozwala ży­
dom handlować nawet religijnymi artykułami katoli­
ków. Niestety można to sprawdzić na każdym kroku, 
a chociaż nie wszędzie żydzi handlują tymi artyku­
łami w drobnym zakresie, to utrzymują składy i sklepy, 
a n a s i  c h r z e ś c i a ń s c y ^  k r a m a r z e  zaopatrują 
się w to-w ar przeważnie a może i całkowicie u ży­
dów. Czy na odpustach, czy na misyach rozkładają 
kramarze obrazki, krzyżyki, koronki, szkaplerze, a lud 
pobożny dobrze za to płaci i nie wie, że to wszystko 
pochodzi ze żydowskich składów.

Mogę przytoczyć dwie żydowskie firmy w K ra­
kowie, od których kramarze zakupują powyż wymie­
nione artykuły religijne: « P e r l  S c h a m r o t h ,  Boh- 
mische Galanteriewaaren Lager, Krakau». Druga 
firma ma polską stampillę: «H. S c h m a u s  w Kra­
kowie Skład obrazów i Towarów kramarskich ul. K ra­
kowska 7».

A przecież mamy fabryki katolickie i handle 
większe, skądby kramarze mogli nabywać ten towar. 
Ale oni mówią, że u żyda taniej... Wszak to zwykła 
śpiewka.

Czyby był sposób, aby skłonić kramarzy, żeby 
się zaopatrywali w towar u katolickich hurtowników? 
Sądzę, że księża proboszczowie, gdzie się odbywają 
misye lub odpusty m o g l i b y  t y l k o  t y c h  k r a ­
m a r z y  d o p u s z c z a ć  n a  c m e n t a r z  k ośc ie lny , 
k t ó r z y  s i ę  w y k a ż ą  d o w o d a m i ,  że  k u p u j ą  

, u k a t o l i k ó w .  Możnaby ludzi ostrzedz przed nie­
uczciwymi kramarzami i wskazać im, od kogo mają 
kupować. Możnaby firmy katolickie uwiadamiać, żeby
posyłały swoich ludzi i robić im ułatwienia co do
umieszczenia, w dogodnem miejscu.

Wątpliwi to bardzo ludzie, ci kramarze i oni są 
popieraczami i sługami żydowskimi.

Prawdziwie jesteśmy zalani falami żydowskimi 
i kiedyż ohrześcianie wyzwolą się z niewoli żydow­
skiej? K s. Jan Figwer.

K ara  bluźniercy.

Rabka wyśnią, d. 17 marca.
Szanowna Redakcyo!

Z bólem serca muszę wyznać, że ta gorąca wiara, 
jaką posiadali nasi ojcowie zaczyna coraz bardziej 
stygnąć. Znajdują się wprawdzie i to większość ludzi 
uczciwych, moralnych i pod każdym względem wzo­
rowych, ale niestety nie brak również przykładów 
zgorszenia.

Jeden z takich przykładów głośny teraz u nas 
postanowiłem tutaj dla miłych współczytelników tego 
pisma przytoczyć.

U podnóża Babiej góry znajduje się bardzo wiele 
uroczych wiosek. Między innemi znajduje się tu także 
wioska Rokiciny z powiatu Nowotarskiego. W tej to 
wiosce znalazło się kilku zdemoralizowanych, prze­
siąkniętych zasadami socyalistycznemi robotników, 
którzy chodzili na robotę do Nowego Targu. Ale jak 
wspomniałem byli to ludzie zepsuci, więc dzień pań­
ski, niedzielę, uważali za dzień poświęcony nie Bogu, 
ale dyabłu. To też w dzień odbierali wypłatę, a na­
stępnie spędzali nabożeństwo u żyda. Tak też było 
i w niedzielę zapustną b. r., z tą  tylko różnicą, że 
teraz więcej zarobili, a więc chcieli także lepiej się 
rozweselić. Otrzymawszy więc zapłatę udali się wprost 
do szynku i podczas gdy inni ludzie w kościele wzno­
sili serca do Boga, prosili o błogosławieństwo, oni tam 
w tym szatańskim, pełnem rozpusty i blużnierstw 
miejscu obrażali Boga. Lecz nie dość na tem! Pod­
chmieleni nieco zaczęli skarżyć się na swą biedę, po 
tem przechodził' dalej, kto był tejże sprawcą. Zaczęli 
wygadywać na kościół, na obowiązki jakie kościół 
głosi, wreszcie na samego Boga. Lecz o cudzie! Nie 
ukazała się wprawdzie na ścianie tajemnicza ręka 
pisząca: «Mane, Pekel, Fares», ale stała się równie 
straszna rzecz: Oto gdy jeden z nich najbezczelniej­
szy głosił straszne blużnierstwa, nagle jęknął stra­
szliwie, głosem jakimś przerażająco strasznem, pogro- 
bowem i upadł...

K ara Boża została na nim spełnioną.
Przerażeni jego towarzysze wytrzeźwieli z prze­

strachu i posłali natychmiast po doktora. Ale już 
wszelka pomoc ludzka była daremną. W strasznych 
aczkolwiek krótkich męczarniach zakończył swe ży­
cie. Mówiono także, że się zadławił.

Wtem rozległ się miły, donośny dźwięk dzwonu 
na «Anioł Pański». Łagodne jego dźwięki doszły do 
uszu owyci robotników i zbudziły ich do nowego ży­
cia. Przekonani oczywistym dowodem sprawiedliwo­
ści, spędzili ręsztę dnia u stóp ołtarza, błagając Pana 
Zastępów o przebaczenie...

Dalej więc najmilsi czytelnicy! Ocknijcie się z do­
tychczasowego odrętwienia, lub jeżeli czuwacie, jak 
jestem przekonany, pobudźcie innych do lepszego ży­
cia. Przykład ten zupełnie wiarogodny może im po­
służyć za pobudkę do tego.

Upraszam bardzo Szanowną Redakcyę «Pra- 
wdy» o łaskawe zamieszczenie tego listu w numerze 
na 25. 111. Wawrzyniec Możdżeń.

L I S T

Szanowna Redakcyo!
Podpisani uprzejmie upraszają o łaskawe umie­

szczenie tego pisma w «Prawdzie*.
Z gazety Dziennik polski z dnia 4 marca 1899 r. 

artykuł: «Proces ks. Stojałowskiego* i innych gazet
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jeszcze, wyczytaliśmy z boleścią nikczemne oszczer­
stwo i haniebną po tw arz, że włościanie parafii Best­
wina telegrafować mieli do Rzymu z groźbą, że na 
p r a w o s ł a w i e  przejdą, jeżeli z ks. Stojałowskiego 
nie będzie zdjęta klątwa.

Na takie nikczemne oszczerstwo i potwarz ony- 
dną, niniejszem uroczyście oświadczamy, że nam pa 
rafianom Bestwiny wiara nasza rzymsko-katolicka 
milszą jest nad życie nasze! Wolimy raczej życie 
nasze utracić, aniżeli wiarę naszą rzymsko-katolicką. 
O! My Bestwiny parafianie kochamy i Biskupów na­
szych i kapłanów naszych i kościół nasz! W tej na­
szej wierze rzymsko-katolickiej żyć i umierać prag­
niemy, jako w wierze jedynie zbawczej.

A jeżeli się socyalistom prawosławia zachciało, 
to niech sobie idą na prawosławie, a za nasze barki 
niech się nie ukrywają! Chcielibyśmy się koniecznie 
dowiedzieć: którzy to taki telegram ukuli i podpisali, 
bo nam to koniecznie potrzebne będzie.

Bestwina, dnia 10 marca 1899.
Jan Magier, radny. Jan Żeleźnik.
Jan BachwaŁ Antoni Grygierzec.
Franciszek Grzywa. Franciszek Wojtylak.
Jakób Kozak, radny. Franciszek Stanem|  były wójt.
Józef Grygierczyk. Tomasz Kosmaty.
Józef Kutryba, organista. Franciszek Rusek.
Jan Gry gier i  ec. Antoni Iskra.
August Fiwowarczyk. Józef Grzybowski.
Franciszek Firganek. Franciszek Olek.
Jan Żaczek. Franciszek Ryszka.
Józef Slósarczyk. Franciszek Stempel.
Józef Kośka. Stanisław M&rkieł.
Józef Kendzior. Antoni Chromik.
Franciszek Furczyk. Antoni Ryszka.
Jakób Gac. Jan Więzik.
Jan Cofalla. Jan Jaromin.
Walenty Waliczek. Michał Żułołek.
Józef Famułka. Józef Niemczyk.
Jan Kubica. Franciszek Zieleinik.
Franciszek Maga. Józef Merta.
Wojciech Wojtowicz. Stanisław Waligórski.
Franciszek Zuber. Walenty Kosmaty.
Antoni Adamaszek Antoni Gryzełka.
Jakób Szweda. Józef Slósarczyk.
Franciszek Jaszek. Franciszek Slósarczyk.
Wojciech Fierganek. Jan Firganek.
Jan Adamaszek. Franciszek Wróbel.
Antoni I'urzyk. Antoni Adamek.
Franciszek Zaplca. Franciszek Brandys.
Józef Szołtysik. Szczyrbowski Jan.
Jan Kłoda, n a c z e ln ik  y m in y .  Józef Małysz.
Antoni Janeczka, radny. Jan Markiel.
Ignacy Koska, radny. Józef Wojcieszyk.
Karol Małysz, radny. Antoni Wojcieszyk.
Benedykt Buda. Jan Adamaszek.
Franciszek Koska. Franciszek Chmielnicki.
Franciszek Mikoda. Jan Kraus.
Józef Mika. Antoni Miodoński.
Franciszek Jakisz. Jan Nowrocki.
Józef Jakisz. Józef Niemczyk z Janowic 114.
Franciszek Pietrzyk. Józef Stasicki.
Jan Szczepaniak. Franciszek Niemczyk.
Antoni Hamerlak. Marcin Korczyk.
Antoni Kaganiec. Jan Maj.
Józef Fierganek. Michał Pytka.
Antoni Jan Slósarczyk. Wojciech Stasicki.
Stanisław Sabuda. Antoni Matysz.
Antoni Jonkisz. Jan Hamanluk.

Antoni Jonkisz, syn.
Józef Adamaszek.
Józef Kłada, syn.
Jan Czerpak.
Wojciech Kośka. 
Franciszek Kłoda. 
Franciszek Jonkisz, ivo jt. 
Jan Chmielniak.
Jan Wróbel.
Józef Slósarczyk.
Jan Hujczyk.
Józef Gajda.
Francis^k Wiezik.
Jan Niemczyk.
Piotr Czepiel, kowal. 
Michał Gajda.
Jan Wojtylak.
Paweł Kozik.
Józef Kamieński.
Jan Zieleźnik.

Józef Wróbel.
Antoni Adamski.
Jan Łukoś.
Michał Grzywa.
Jan Stanclik.
Antoni Grzywa.
Józef StancliK.
Józnf Jankisz.
Jan Owczarz.
Franciszek Firganek 
Wincenty Chmielniak.
Jan Chmielniak.
Franciszek Mynarski. 
Stanisław Markich, krawiec. 
Franciszek Adamaszek.
Józef Firganek.
Franciszek Rezik.
Józef Markich.
Antoni Markiel.
Józef Rezik.

Potwierdzam jako autentyczne dzieło parafian 
z Bestwiny dnia 24 marca 1899 roku.

Ks. Jan Wajda 
proboszcz.

Dorobek liberalizmu w , ' ć

Niestety, aż nadto prawdziwe jest przysłowie: 
«Niemiec wymyśli,Francuz zrobi ładnie,Polak wszystko 
kupi lecz Moskal ukradnie», aleśmy nigdy z cudzego nie­
szczęścia me nauczyli się mądrości. Czytając gazety, 
lub odbywając podróże po obcych krajach mogliśmy 
dowiedzieć się, co dobrego liberalizm ludziom spro­
wadził, a mimo to i my chcieliśmy go zakosztować. 
Podobała się naszym panom jego strona materyalna 
czyli ekonomiczna, przypadła im do gustu jego strona 
religijna i oto teraz zbieramy owoce.

O skutkach liberalizmu pod względem religij­
nym niedawno pisała «Prawda», teraz poświęćmy 
kilka uwag stronie materyalnej czyli ekonomicznej.

Zaraz odkryć można zniszczenie, które liberalizm 
w naszym kraju spowodował. Wszakże dążnością jego 
jest opiekować się wielkim przemysłem ze szkodą rę­
kodzielników, tańczyć koło złotego cielca; a nie dbać
0 biednych. Powstały więc wielkie przedsiębiorstwa, 
fabryki, a podupadły rzemiosła i przemysł domowy.

Miasta i miasteczka nasze były niegdyś kwi 
tnące, bogate, a mieszczanin obywatel uważał się za 
pół szlachcicą,: miał się dobrze, bo praca się opłacała
1 pracował dobrze, bo nie mając konkurencyi fabry­
cznej mógł więcej czasu poświęcić na wykonanie 
swego kawałka, który zwykle nazywał się majster- 
stilck, materyał bywał dobry, a robota sumienna. Wi­
dzieć to można jeszcze na tych zabytkach, które kon- 
serwatorowie tak troskliwie wyszukują, ochraniają 
i jeżeli się da po muzeach gromadzą. A dziś spojrzyj 
bracie na Dobczyce, Czchów, Bobową, Brzesko, Tar­
nów itd., a choćby na Nowy Sącz, przejdź się po uli­
cach, zaglądnij na przedmieścia. Rzemieślników jakby

ymiótł, wszędzie natomiast widać sklepy, a w nich 
wyroby fabryczne, gotowe ubrania, gotowe mebie, go­
towe kamaszki fabryczne. Obywatele, mieszczanie,

^



6 P R A W D A

rzemieślnicy gdzież są? Cofnęli się w tył lub na 
przedmieścia, ledwie że dychają, upadli, ustąpili miej­
sca żydom, bo nie mogli wytrzymać konkurencyi fa­
brycznej. U b ó s t w o  n a s z y c h  m i a s t  i m i a s t e ­
c z e k  to d o r o b e k  l i b e r a l i z m u .

Ni e  l e p i e j  j e s t  n a  w si. Opisał to autor 
«Gorzkiej prawdy», jak ludzie na wsi żyją. Przej­
dziesz Kilka wsi, a tylko gdzieniegdzie spotkasz za- 
gonek lnu, tkacze są jeszcze ci, którzy byli przed 
50 laty, młodszych już niema, a choć możemy się 
poszczycić mnóstwem szkół, to mało które dziecko 
wie, jak wrzeciono wygiąda i jakże ma wiedzieć, je­
żeli sam nauczyciel i nauczycielka także tego nie 
wiedzą. A przecież ten lud potrzebuje się ubierać 
i stroić. Skądże są owe materye i płótna? Wszystko 
ze sklepów. Przemysł to fabryczny, a jaki lichy, mato 
co mocniejszy niż pajęczyna, lecz ludziom się podoba 
bo tani.

Na cóż uprawiać len, mówiig. ludzie, jeżeli tak 
łatwo wszystko można mieć ze sklepu? Nie trzeba 
już ze lnem robić, nie trzeba prząść, nie trzeba do 
tkacza nosić ani tkaczowi płacić, tymczasem wcze­
śniej się pójdzie spać, dłużej się poleży, ale też i bieda 
wciska się do wiosek, my zaś wędrować musimy da­
leko, by zarobić co pieniędzy, których znowu w domu 
nie umiemy szanować. Oj źle u nas. A le  i to  j e s t  
d o r o b e k  l i b e r a l i z m u .

By liberalizm popierać założono wielkie gazety. 
Niemcy mają ich wielkie mnóstwo. Najpotężniejszą 
z nich jest «Neue fręie Presse» (Nowa wolna gazeta) 
wydawana przez żydów i na ich usługach będąca. 
Nie brak takich gazet i u nas w Galieyi. Na takie 
liberalne gazety trzeba dużo pieniędzy, bo są wielkie 
a tanie. Skąd wrziąść tych pieniędzy? Ludzie sami 
nie daliby, więc robi się to w ten sposób, że daje na 
nie wielki przemysł, a ten znowu bierze z kas w które 
składa pieniądz biednv.:<naród. Np. «Slowo polskie» 
(galicyjska Neue freie Pmssc) dostawała pieniądze 
z Galicyjskiej Kasy oszczędności za pośrednictwem 
panów: aresztowanego Zimy, Szczepanowskiego, Odrzy- 
wolskiego, Wolskiego itp. i w ten to sposób tym pa­
nom narosło w samej Galicyjskiej kasie długów prze­
szło 7 milionów. Coś z tego będzie zapłacone, ale kolo 
4 milionów podobno przepadnie. Pocieszają nas, że te 
4 miliony mają pokrycie we funduszu rezerwowym. 
Marna pociecha! Bo proszę uwaźyć, skąd powstał 
fundusz rezerwowy? Powstał z procentów, których 
pewną część na czarną godzinę odkładano, ale pro­
centa te składali ludzie biedni. Na cóż więc ci biedni 
wyższe procenta płacili, na cóż znowu oszczędni pewną 
część procentów w Kasie zostawiali? Pokazało się, iż 
na to, aby wychodziła gazeta liberalna «Słowo polskie*.

Więc ta nędzna, żydów wspierająca bibuła, dwa 
razy dnia zadrukowywana i za 1 złr. miesięcznie, 
dwa razy dnia po kraju rozsyłana ma być dostate­
czną nagrodą za stracone 4 miliony! Pokazało się, 
że lepiej było tej bibuły nie wydawać, to zostałyby 
4 miliony, których można było użyć na podniesienie 
rzemiosł, rolnictwa łub utworzenie fundacyj dla bie­
dnej młodzieży.

S t r a t a  4 m i l i o n ó w  to t a k ż e  d o r o b e k  
l i b e r a l i z m u  w n a s z y m  k r a j u .

A kto obliczyć potrafi te straty materyalne, 
które kraj nasz ponosi z powodu hołdowania zasadom 
liberalnym, owe kradzieże grosza publicznego, które 
przez delikatność defraudacyą się nazywa, a tych 
defraudacyj jest takie mnostwo, iż opinia publiczna 
prawie się do nich przyzwyczaiła i z niemi się oswo­
iła. I by potem uniknąć różnych nieprzyjemności 
w sądach, złodziej ucieka najprzód na Węgry, a po­
tem jeszcze gdzie indziej, lub też kupuje rewolwer 
i życie sobie odbiera, zostawiając żonę i dzieci na 
łasce Opatrzności Boskiej.

Wszak i to jest dorobek liberalizmu. A cóż po­
wiem o socyalizmie? Kto go zrodził? Zrodził go libe­
ralizm. On więc jest ojcem, matką jest nędza, którą 
liberalizm wychowuje, wnukiem liberalizmu może być 
rewolucya.

I cóż będziecie panowie jeszcze mówić: «więcej 
liberalizmu, więcej przychylności dla żydów w na­
szym kraju a i u nas lepiej będzie?*

Gorzka prawda.
(C iąg dalszy),

Skoro przywódcy niektórych ludowych stron­
nictw tyle trąbią o miłości Indu, nie od rzeczy bę­
dzie spytać się ich, co zdziałali dla obrony tegoż lu­
du? Odpowiedzą, bardzo wiele zrobiliśmy. Wnieśliś­
my tyle i tyle interpelacyj, chcieliśmy przeprowadzić 
to i uffo, ale nam szlachta i ich lizunie nie pozwolili — 
nie nasza w tern wina. — Aleć i chłopiec mój za­
sypuje mnie po całych dniach interpelacyami, na 
które odpowiedzieć mu nie zawsze mi wypada i sia­
nem się wykręcić trzeba. A co do szlachty i ich fa­
gasów, to wiedzieliście dobrze, że oni tam będą. A po- 
cóżeście pisali, gdy tylko my tam staniemy, wszy­
stko będzie inaczej — wszystko plackiem przed na­
mi na ziemię padnie, tymczasem tak nie jest. Jak  my 
mieli nad sobą słońce a pod nogami ziemię, tak ma­
my, a wy w Wiedniu okazaliście się bardzo mały­
mi. Sobieski pod Wiedniem troszkę inaczej wyglądał. 
Powiecie może, oświeciliśmy lud przez nasze pisma. 
Nazywano go ciemną masą, dziś każdy świadomy 
praw swoich, nie da się lud za nos wodzić, wie co 
mu się należy.

Ja wam powiem, że nauczyliście lud tylko prze­
zywać. Od «Wieńca i Pszczółki* dowiedzieli się ludzie, 
że Pan we dworze w książkowym języku zwie się 
«Stańczyk»; od «Przyjaciela ludu* «Obszarnik»; od 
«Prawa ludu* nauczył się lud na komendę wołać 
«brawo» lub «hańba», jak mu kazano. To się u was 
Panowie zowie oświatą, jeżeli się sieje jad nienawiści 
między szlachtą a chłopem, między dworem a gmi­
ną? Pisaliście ciągle, że szlachta od wieków była cie- 
mięźycielem biednego ludu, a od lat ostatnich JO na 
szkodę ludu działała, że sama zabrała najlepsze grun­
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ta ] lasy dla siebie, a ludowi tylko po odrobinie 
udzieliła.

Panowie znający historyę miejcież sumienie! 
Szlachta nic chłopu nie zabrała, tylko mu ze swego 
udzieliła, bo kiedyżescie tacy mądrzy, to czemużeścife 
nie byli przy pierwszym podziale ziemi i nie upo­
mnieli się o to, by równo dzielonem było? Czemuście 
nie byli tacy przebiegli, jak Jakób, gdy się rodził, 
starszego brata Ezawa chwycił za nogę, by ten wy 
szedłszy wcześniej na świat, nie zabrał wszystkiego 
majątku. Powinniście przecie wiedzieć o chłopskim 
przysłowiu: (/dyby był wilk za górą... byłby do wsi 
nie zmieszkał. Któż komu gruntu udzielał, czy chło­
pi szlachcie, czy szlachta chłopom? Dzisiejsza tak 
strasznie okrzyczana szlachta była pierwszymi rol­
nikami, która tę ziemię osiadła, a w miarę rozmna­
żania się ludzi chłopom w dzierżawę wypuszczała 
za odrobić się mające dni, zwane pańszczyzną.

Gdyby dziś do mnie jako gospodarza zgłosił się 
ktoś z propozycyą, by mu wypuścić mórg gruntu, 
że on mi za to będzie odrabiał w każdy tydzień 
dzień jeden, czy kto za lat sto lub dwieście ma pra­
wo powiedzieć, że ja tego człowieka okradł lub oszu­
kał? Tak samo było z tą okrzyczaną pańszczyzną, 
którą dla podjudzenia przypomnieliście, a że były 
nadużycia, to prawda, lecz i te najczęściej wyrzą­
dzane przez rządców, za które pana winiono. Lecz 
i tak ojcowie nasi zostawili nam rolę, a my swoim 
dzieciom przy tej oświacie i wolności zostawimy kij 
i kiepską torbę na żebraninę.

Pisaliście, źe szlachta winna wszystkiej biedzie. 
A gdzież ta szlachta? Dwór za dworem żyd siedzi, 
a jeżeli jeszcze pan gdzie jest, to tak samo walczy ż bie­
dą, w jednym miejscu dług zmaże, a w drugim na­
pisze, o magnatach nie mówię, Jak  powiedziałem, źe 
szlachta nic chłopom nie wzięła, tylko im dała, choć 
może pod trudnemi warunkami, ale zawsze dała, 
a chłop, oświeciwszy się, że mu wolno i po skibie 
sprzedawać i długi robić, tak sprzedawał i długi ro­
bił, aż żyd wszystko od niego wyłudził, co miał. Kto 
patrzył gospodarstwa, ten dziś ma dość chleba.

Człowiek najgorszy na święcie nie jest tak zły, 
żeby ani jednego dobrego uczynku w życiu nie zro­
bił. Nasza szlachta pomimo grzechów, jakie na jej 
sumieniu ciążyły, a może i ciężą, przecież miała 
i cnoty. Ileż to zakładów dobroczynnych w naszym 
kraju, ile stypendyów dla biednych uczniów, któż to 
fundował, jeżeli nie szlachta? Co z r o b i ł  ks.  S t o ­
j ą  ł o w s k i ze  s w o i c h  d o c h o d ó w  8 t y s i ę c y  
r o c z n y c h  z K u l i k o w a ?  Szlachta nasza pomimo 
swoich wad była przedmurzem chrześciaństwa — ko 
ściami swemi zabieliła pola prawie wszystkich pobo­
jowisk, walcząc w imię wzniosłej idei ochrony kraju 
nietylko swego przed zalewem Turków i Tatarów, 
walczyła także w imię wolności i na drugiej półkuli 
ziemi, a wyście ją w gazetkach swoich przed swemi 
współbraćmi obdarli ze czci i wiary, okrzyczano ją 
jako pasożyt który tylko wyrwać z korzeniem i rzu­
cić na spalenie się godzi. Na to sobie od Was szla­
chta wcale nie zasłużyła.

Jeżeli nie jesi tak wszystko, jak być powinno, 
to i wy nic nie zrobiliście. Gdzież to oświecenie tego 
ludu? Gdzież ulepszona uprawa roli? gdzież sadowni­
ctwo, ogrodnictwo, któreście zaprowadzili? Gdzież ja­
ki zakład naukowy przez was założony istnieje? 
Albo czy choć pisma w tym duchu pisane czyście 
między lud wysiali? Nie i nie i jeszcze raz nie. Tylko 
malowaliście -wszystkich na czarno, by siebie jako 
jako świetlany punkt przedstawić.

R O Z M A I T O Ś C I .

Z  powodu Świąt wielkanocnych prze ­
syłam y czytelnikom naszym  życzenia we­
sołego Alleluja!

Lw owskie T ow arzystw o  ośw iaty ludowej za łoży ło  
w  c iągu  o sta tn ich  m iesięcy  1 0  n ow ych  czy teln i w  n a s tę p u ją ­
cych m iejscow ościach : K o m arn o , W asy lkow ce , D ąb ro w a  (S zląsk  
au stry ack i), P o sad a  S anocka, Pohorce , K o sta ro w ce, G ró d ek , 
D obczyce  i K ozow a. W  ty m ż e  ok resie  cza»u p o w iększono  2 3  
czy telń , a  m ianow icie: w C horośn icy , C ieplicach, M agierow ie, 
ćw ito w ie , C zyżykow ie , M ylaczu, D u b lan ach , B asiów ce, B rzy - 
skach , N iżankow icach , K o b y lan ce , R zeczycy  D ług ie j, M uninie, 
S idorow ie, H o dow icy , K am ionce  S tru iriiłow ej, W aleśn icy , Ł a ­
nach , S tarym  Sączu, M akow ie, R adym nie , Ż m igrodzie , T u cz ę ­
p ach . O gółem  rozesłan o  w  c iąg u  czterech  m iesięcy  k s ią ­
żek  2 4 1 2 .

Kurs rauk i pożarnictwa. T eg o ro c zn y  V. k ra jo w y  k u rs  
n au k i p o żarn ic tw a  odbędzie  się w e L w ow ie  w dn iach  od 4  
do 18 m aja. N a  k u rs , k ió reg o  celem  je s t p rzy g o to w an ie  k a n ­
d y d a tó w  n a  in s tru k to ró w  ochotn iczych  s tra ży  pożarn y ch , p rz y ­
jęci b y ć  m o g ą  kandydaci, k tó rzy  u d o w odn ią : a) że u kończy li 
2 4  ro k  życia: I j  że  skończyli z do b ry m  postępem  p rz y n a j­
m niej szk o łę  ludow ą^ o) że  są  zdrow i i n ie  n aw iedzen i k a le ­
c tw em  (po tw ierdzen iem  lekarsk iem  n a  p o d an iu  o p rzy jęc ie  n a  
k u rs). P o d an ia  o p rzy jęc ie  n a  k u rs  w nosić  na leży  do k ra jo ­
w ego  Z w iązk u  O chotn iczych  S tra ży  P o ża rn y ch  w e L w ow ie  
na jp ó źn ie j do d n ia  2 0  k w ie tn ia  b r. P o d an ia  późn iej w niesione 
n ie b ę d ą  uw zg lęd n io n e . K oszta  u trzy m an ia , w spólnego  m ie 
szk an ia  i p rz y b o ró w  n au k o w y ch  w y n o szą  po  2 0  z łr. od j e ­
dnego  k an d y d ata , p ła tn y ch  z g ó ry . K a żd y  na k u rs  p rz y ję ty  
uczestn ik  m usi posiadać k o m p le tn e  u b ran ie  s trażack ie  (zaleca 
się u b ran ie  letn ie) i u zb ro jen ie  (hełm , lin ew k ę  ra tu n k o w ą, pas 
z to p ork iem , karab in em  i z gw oździem  ra tu n k o w y m ), p rz y b y ć  
m usi do L w o w a 3 m aja  b r. n a jpóźn iej w ieczorem , zgłosić  się 
w b iu rze  Z w iązku  strażack iego  (ul. P ie k a rsk a  1. 12), k tó re  
je s t  zarazem  biurem  in fo rm acy jnem  na  czas trw an ia  k n rsu  d la 
jego  uczestn ików  i zająć  w sk azan e  m u  m ieszkanie . U czestn icy  
k u rsu  m uszą zastosow ać się ściśle  do reg u lam in u , k tó ry  p rz y  
o tw arciu  k u rsu  og ło szo n y  im zostanie.

Nowe gimnazyum. R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  ośw iad czy ła  
się za  u tw o rzen iem  now ego g im nazyum  w D ęb icy  (nie zaś 
w  T a rn o b rz e g u  lu b  Mielcu).

Lichwa Żydowska: N a  w iosnę w  ro k n  1 8 8 9  chcieli 
m a łżo n k o w ie  K a sp rz y k o w ie  w R ad łow ie  ku p ić  sob ie  k ro w ę , 
do czego ich n am ów iła  R y fk a  S togerow a, o fia ru jąc  im  do teg o  
p o trze b n e  3 8  z łr. P rz y  te j sposobności w y m ó w iła  sob ie  za 
p ro c en t: jed en  podój w jed e n  dzień , dw a  p o d o je  na d ru g i 
dzień . P on iew aż  k ażd y  podój w y nosił dw ie k w a rty , zatem  
dzienn ie  w y padało  p o  trz y  k w a rty  (w y jąw szy  sobo ty ), czyli 
po  15  centów , licząc k w a rtę  po  4  cen ty . T a k i  p ro c en t p o ­
b ie ra ła  S to g e ro w a  p rzez  p ięć  m iesięcy , co czyn i k w o tę  19  z łr. 
7 0  ct, za 3 8  z łr. po ży czo n y ch . S to su n ek  w ięc p ro cen tu  w y ­
p ad a  1 2 3 %  roczn ie. P o  p ięciu  m iesiącach K asp rzy k o w ie  wo­
b ec  tak ich  w aru n k ó w  by li zm uszen i sp rzed ać  k ro w ę , p rzyczem  
zw rócili S togerow ej 3 0  złr.. zosta jąc  jej w innym i 8 z łr. S to ­
g e ro w a  za te  8 z łr. sp o w odow ała  sp rzedaż  realnośc i K a sp rz y ­
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kom  i d o p ro w ad z iła  ich  do rzeczyw iste j ru iu y . W obec tego  
p ro k u ra to ry a  p a ń s tw a  o sk a rży ła  S to g e ro w ą  o w y s tęp ek  lichw y. 
T ry b u n a ł  k rak o w sk i po  o b ron ie  d ra  K asto reg o , k tó ry  w sw em  
p rzem ó w ien iu  u trzy m y w a ł, że to  n ie  b y ła  l i c h w a  ze s tro n y  
S to gerow ej, lecz raczej s p ó ł k a  h a n d l o w a  (?), o b w in io n ą  
p uśc ił n a  w olność. M ożeby S zan o w n y  o b ro ń ca  zechcia ł za­
w rzeć  sp ó łk ę  p o d o b n ą  ze S to g e ro w ą?

Zlew ki Z piwa p raw ie  w szy scy  sz y n k a rz e  u ż y tk o w u ją  
w ten  sposób, że d o p e łn ia ją  nim i szk lan k i n a la n e  p iw em  
św ieżem . N ie ste ty ! D o p u szcza ją  się  tego  n ie ty lk o  żydzi, ale 
ta k ż e  i chrześcijanie. Z lew ki z p iw a  są  n a d e r szkodliw e zdro­
w iu  i m o g ą  n a w e t w y w o łać  po w ażn e  ch o ro b y  żo łądka, j a k  to  
sp o tk a ło  jed n eg o  z u rzęd n ik ó w  po w ypic iu  p iw a  p ilzn eń sk ieg o  
w  żydow skim  sk lep ie  k o rzen n y m . W  W iedn iu  za do lew anie  
z lew ek  do p iw a  k a rz ą  są d y  p rz y k ła d n ie  W3Tsokim i g rzy w n am i 
i a resz tem . U s taw a  p rzec iw  fa łszow an iu  a r ty k u łó w  żyw ności 
i n ap o jó w  zab ran ia  w y raźn ie  z u ż y tk o w a n ie  z lew k u  z p iw a. 
O ile w iem y, b ió io  san ita rn e  w e. k. S ta ro stw ie  m a  ob o w ią­
zek  k o n tro li szy n k o w n i i sk lepów , tru d n iący ch  się d ro b n ą  
sp rzed ażą  tru n k ó w . B y ło b y  n a  czasie, ażeb y  ta k ą  k o n tro lę  
p rzedsięw zię to  i w ezw ać  P ub liczność , a b y  o k ażd em  n a d u ż y ­
ciu tak iem  d o n osiła  W ład zy ,

Pożary. D n ia  9 b. m. spalił się w  Ś w irzu  w pow iecie 
p rzem y ślań sk im  w ielki o łta rz  d rew n ian y  w tam te jszy m  rz. k a t. 
kościele. P u szk a  z P rz e n . S ak ram en tem , o łta rz  M atki B oskiej, 
ko ra le , w o ta  z ło te  i s reb rn e , ja k o te ż  w szy stk ie  sp rz ę ty  o łta ­
rzo w e  s to p iły  się i zw ęg liły . S zk o d a  w ynosi do 2 .0 0 0  -złr. 
O łtarz  ja k  i cały  kośc ió ł b y ł a sek u ro w an y  w  K rakow ie.

W  Jasien icy  Solnej, pod B orysław iem , spa liło  się 15  z a ­
b u d o w ań  gospodarsk ich . P o n iew aż  p o żar w y b u ch ł n iesp o d zia ­
n ie, w  no cy , p rze to  spa liło  się w ogn iu  7 osób, 11 zaś 
u leg ło  po p arzen iu ! P łom ien ie  w y b u ch ły  w  dom u, w k tó ry m  
o d b y w a ło  się teg o  d n ia  w e s e le ! . . .

Odezwa do serc chrześcijańskich : D n ia  1 0  b . m.
0 godz. 2 p o p o łu d n iu  n aw ied z ił m iasteczko  nasze  g ro ź n y  p o ­
żar, k tó ry  zn iszczy ł 37  b u d y n k ó w  m ieszkalnych  w raz  z go- 
spodarezem i zab u d o w an iam i i szko łę . P rz y  silnym  w ie trze  ogień 
tak  się  s ro z y ł ,  że m ieszkańcy  ledw ie z życiem  u jść  m ogli, 
zo staw ia jąc  ca ły  sw ój d o b y te k  n a  p astw ę  p łom ien i. W  celu 
n iesien ia  pom ocy  b iednym  pogorzelcom  zaw iąza ł się  k o m ite t 
m iejscow y, k tó ry  m im o usilnych  s ta rań  n ie  je s t  w  stan ie  za- 
p o b iedz  n ęd zy , g d y ż  u b o g a  ludność  n aszego  gó rsk ieg o  p o w ia tu  
n ie  je s t  w  m ożności ofiarow ać wiele, zw łaszcza  przy zb liża ją ­
cym  się p rzed n ó w k u . O dnosim y się zatem  do S zan o w n ej P u ­
b liczności z p ro śb ą  o pom oc d la  n ieszczęśliw ych.

W sz y stk ie  czasopism a k ra jo w e  p ro sim y  o łask aw e  po 
w tórzen ie  niniejsze] odezw y . Za k o m ite t: Jan Pirog, b u rm istrz  
m iasta  M uszyny .

W okolicy Bursztynu p a n u je  g o rączk o w a w ęd ró w k a  
do B ośn i. D o noszą  s ta m tą d : N a ró d  w  obecnej porze, czy to  
n a  ja rm ark u , czy p rzy  zabaw ie  w szy n k u , czy p rz y  ro b o ­
cie, rozm aw ia  ty lk o  o n o w y m  k ra ju . K ilk a  ro d z in  ju ż  po je­
chało , in n i ja d ą  zno w u  n a  zw iady , a  pow raca jąc , opow iadają  
ja k  daw niej o B ra z y lii,  tak  te ra z  o B o śn i , że je s t to k ra j 
m iodem  i m lekiem  p ły n ąc y , a  p ierog i to ju ż  aż  o b la tu ją  
z d rzew . L itość zb iera, g d y  p a trzy  się n a  ludzi, k tó ry ch  nę 
dza  w y p ęd za  z rodzinne j zag rody .

0 proceśnikach ta k  p isze  zn an y  p isarz, p. K azim ierz  
B arto szew icz : „ W  G alieyi k ażd y  „ k a w a łe k 11 m usi się  odleżeć
1 d la tego  to , n a  p rz y k ła d , ludzie  p o łap ać  się n ie  m ogą, że 
sp raw ied liw ość  w  sądach , w sk u tek  now ej u s ta w y  (p rocedury), 
j e s t  im  p ręd ze j w ym ierzan a . N iek tó rzy  chłopi (m ów ię to z n a  
ocznego  p rz e k o n a n ia  się) ba rd zo  sob ie  n ie  chw alą, iż ty lk o  
p a rę  ra z y , a lbo  raz  jed en  p ó jd ą  do m iasta  i ju ż  W o jtek  sp raw ę 
p rz e g ra ł lu b  w y g ra ł. Z ap ew n e  n ie  w szędzie , ale w  jednej 
z okolic górsk ich  w idziałem  takieli W o jtk ó w , co w ygra li, a  nie 
by li k o n ten e i, bo im  to b y ło  zaw eześnie ... D aw niej c iąg n ął się 
b y le  p roces p rzez  3, 4  lata , to  się człek  u b aw ił, stem pli na- 
p łaeił, ze  sąsiadam i za  k ażd y m  razem  zap ił ro b ak a , a  teraz  
ła p u , capu  i ju ż  p a rad a  sko ń czo n a! A ni się to  człow iek  do­
k u m en tn ie  z p o k ą tn y m  do rad cą  n ag ad a , an i n iem a  się  ezem

w y łg ać  p rzed  OaOą, k ied y  go  c iągn ie  do  m iasta . A zw łaszcza  
w  zim ie, to  bez  p rocesów  u trap ien ie  B oże! N iem a  ro b o ty  
w  polu , a  ty  człow ieku  siedź we wsi po  p ró ż n ic y ...11

W zamierzonej kolei L w ów -S arnbor u tw o rzo n e  b ęd ą  
n as tęp u jące  s taey e : S kniłów , O b łoszyn , S taw ezan y , M ostki, 
L u b ień  W ielki, P o rzecze, Z adw órze, K o m arn o , K orop iec , l iu  
dk i, C hłopczyce, K o n iu szk i S iem ianow skie  i Z aw idów ka.

„Przegląd kucharski11. P o d  tak im  ty tu łem  w y ch o d zi 
pism o w e L w ow ie, o ddające  w ie lką  p rz y s łu g ę  n aszy m  g o spo­
dyn iom  n ieo b zn ajo m io n y m  d o b rze  w sz tuce  sm acznego  p rz y ­
rządzan ia  po traw . P o ż y teczn em u  p isem k u  ż y cz y m y  „S zczęść  
B o ż e !11

Leczenie obrażeń kopyt u koni. W sk u te k  d o staw an ia  
się  do  k o p y t gw oździ, o stry ch  k a w ałk ó w  żelaza, sz k ła  lub 
o stro k ań ezas ty eh  k a m y k ó w  p o w sta ją  często n a  podeszw ie  u  koni 
siln ie jsze  z ran ien ia , k tó re  n a le ży  zaw czasu  sta ran n ie  leczyć. 
P o  w yjęciu  o streg o  p rzed m io tu , oczyszczeniu  i w ycięciu  p rze­
b ite g o  m iejsca aż  do krw i, n a leży  chore  k o p y to  o b m y ć  i n a  
p odeszw ę p rz y ło ż y ć  k a tap lasm ę  z pogn iec io n eg o  siem ienia  
ln ian eg o  zap a rzo n eg o  w odą. L nem  tym  w y p e łn ia  się w g łę b ie ­
n ie  pod  k o p y tem  i o b w iązu je  ezystem  p łó tnom . D opóki koń  
go rączk u je , pow in ien  stać  z tą  k a ta p laz m ą  n a  sueliem , tw ar- 
dem  m iejscu.

Leczenie zgrubień ścięgien na nogach u koni za- 
pomocą kamaszy skórzanych. W ed le  fo rm y zrob ionej na- 
sam przód  z pap ieru  w y c in a  się kam asz z m ocnej sk ó ry  cielę­
cej, rob i n a  b rzeg ach  dziurk i do szw u, ro zm iękcza  w w odzie  
i po  obw inięciu  n ao k o ło  posm aro w an eg o  p o p rzed n io  oliw ą 
zg ru b ien ia  n a  n odze  —  zaszyw a. K am asz tak i sk ó rzan y , k tó ry  
kon iow i n ie p rzeszk ad za  zu p e łn ie  w  p racy , po zo staw ia  się na 
n o d ze  p rzez  sześć do ośm iu ty g o d n i. (Tygodnik rolniczy).

W ywabianie plam. D o w y w ab ian ia  p lam  z a tra m e n tu , 
w ina  czerw onego , tłu s ty c h  i t. p. n ad aje  się bardzo  d o b rze  
o d w ar z b ia łe j fasoli. N a  1 kg . fasoli b ierze  się 8  1 w o d y  
i g o tu je  bez  soli, dopóki faso la  n ie  zm ięknie . W  od lane j i o- 
s tudzonej cieczy sp lam ione p rzed m io ty  p ie rz e  się lub  ty lk o  
n aciera  p ły n em  m iejsca  sp lam ione, poezem  p łu cze  się w letn iej 
cżystej w odzie. O dw arem  z fasoli m o żn a  czyścić zarów no  j e ­
d w ab n e  i w e łn ian e , ja k  i ln iane  i b aw ełn ian e  m aterye .

Odpowiedzi Redakcyi.

J .  Dobrowolski w  Bopczycach. W y sy łam y  reg u la rn ie . 
P ro s im y  rek lam ow ać.

A . Ułoioaćki iv Porembie. W idocznie  n u m ery  gdzieś g in ą  
w  drodze. W y sy ła m y  po w tó rn ie .

Kalendarz ko&cielny.
26. Niedziela. Kwietna. Św . T e o d ra  b. — 27. P o n ie d z ia łe k . Św . Jea­
n a  p u s te ln ik a . — 28. W to re k . Sw . S jd is tu sa  p ap . w. -  29. Ś ro d a  
Sw. E u s ia z e g o  o pąta . — 30. C z w iS e iŁ  W . Sw. K w iry n a  i Zoz. — 
31. P ią te k . W. Św. B albin  J i  K o rn . — 1. Sobo ta . W. Św . H u ­
g o n a  Teod. 2. Niedziela. Wielkanoc. Św. F ra n c isz . — 3. Poniedzia­
łek Wielkan. Św. R y sz a rd a . — 4. W to re k . Św. Iz y d o ra  b isk . w . -  
5. Ś ro d a  Św. W in c e n te g o  F e r.

Odmiany księżyca:
P e łn ia  d n ia  27 o go d z . 7 m in u t  18 ran o .

Ceny targowe.
W Krakowie.

P ła c a  p szen icę  b ia łą  9T 0 do 9'55. — P sze n icę  cze rw o n ą  
9-25 do 9-75. — P szen icę  ‘ żó łtą  9-25 do 9-75. — Ż y to  8 '— do 
8-50. — O w ies 6 '50 do  7-25. W s z y s t k o  za  lO O  k i lo .

Kurs pieniędzy :
Za ruble rosyjskie płacą . . . 1'27 żądają . . . 1'28 
Za marki niemieckie płacą . — 58 żądają . . — 59

K r a k ó w . — ] ) m k  I.-. A n c z y o a  i S pó łk i-


